
CZASOPISMO ILUSTROWANE TYGODNIOWE 
DLA DZIECI.

Piiaianti o sztukacli rótoycL
IV.

Rzeźba u Greków.

Widzieliśmy już w dziejach architektury, że 
nigdzie u ludów starożytnych sztuka nie doszła 
do tak wysokiej doskonałości, jak u Greków. 
Egipcyanie i Assyryjczycy wznosili olbrzymie bu-
dowie, których widok wzbudzał 
podziwienie, a czasem grozą przej
mował, ale nie odznaczające się 
wcale ogromem świątynie greckie, 
ozdobne portyki i kolumnady mar
murowe , zachwycały i do dziś 
jeszcze zachwycają widzów niepo
równaną pięknością i wdziękiem 
swych kształtów.

Toż samo prawie można powie
dzieć i o rzeźbie. U Egipcyan i As- 
syryjczyków wyobrażenia bóstw 
i mocarzy miały głównie na celu 
uwydatnienie siły i potęgi. Sta
wiano więc posągi kolosalne, czę
sto potworne, na wpół ludzkie, na 
wpół zwierzęce, sfinksy, byki z gło
wą ludzką; przytem w szczegółach 
starano się głównie o wierne na
śladowanie natury, cała umie
jętność rzeźbiarzy na tern się za
sadzała.

Grecy pierwsi wyrobili sobie po
jęcie prawdziwego piękna i ideału w sztuce. Nie i 
widząc w całej przyrodzie nic piękniejszego i dosko- j 
nalszego od postaci człowieka, nadawali tę postać ' 
wszystkim swoim bóstwom. Nie należy jednak wy
obrażać sobie, że oni czcili te marmurowe i śpiźowe 
posągi w taki sposób, jak dzicy ludzie naprzykład 
czczą swoje bałwany, z drzewa lub kamienia wycio
sane. Pojęcie o Bogu jedynym, wszechpotężnym i do
skonałym, jakkolwiek zaciemnione i fałszem ska-

Minei wa (posąg grecki).

żone, tkwiło na dnie mitologii Greków. I oni 
także, jak wszystkie ludy pogańskie, ubóstwiali 
siły przyrody, słońce, wodę, ziemię urodzajną, 
gromy, błyskawice, wichry i chmury. Wszystkie 
te siły bujna ich wyobraźnia oblekała w kształty 
bogów i bogiń.

Przytem i różnych bohaterów rzeczywistych, 
wielkich wojowników i potężnych władców, poró
wnywano do bóstw i wprowadzano po śmierci do

Olimpu, a opowiadania o czynach 
ich, przechodząc z ust do ust, 
przyozdabiały się w różne szczegó
ły nadzwyczajne, bajeczne. Ztąd 
powstała z czasem owa zagmatwa
na mitologia grecka ze swojem 
mnóstwem bogów, półbogów i bo
haterów.

W czasach najdawniejszych 
Grecy rzeźbili posążki bóstw z drze
wa i przybierali je w szaty ze zwy
czajnych tkanin; było to coś na- 
kształt lalek. Zwyczaj ten, jak 
utrzymują pisarze starożytni, miał 
ztąd pochodzić, iż na cześć tego 
lub owego bożka stawiano słup 
drewniany lub kamień stożkowa
tego kształtu, a potem na wierz
chołku słupa lub stożka, przyszło 
komuś do głowy wyrżnąć głowę 
ludzką, jako wyobrażenie bóstwa. 

Według starożytnego podania, 
rzeźbiarz nazwiskiem Dedal pierw

szy zaczął wyrzynać prawdziwe posągi, z rękami 
i nogami oddzielonemi od reszty ciała i oczyma 
otwartemi. Ateńczycy utrzymywali, że ten artysta 
pochodził z ich miasta, ale są także podania 
o Dedalu z wyspy Krety; moźnaby więc wnosić 
iż było dwóch, albo nawet kilku Dedalów. Pra
wdopodobnie jednak imię to, które oznacza w ję
zyku Greków to samo, co sztukmistrz, człowiek 
przemyślny, nadawane było różnym ludziom, sly-
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nącym z jakiego niezwykłego talentu. To pewna, 
że później nazywano dedalami każdy posążek dre
wniany, z odległej starożytności pochodzący.

Nie ulega wątpliwości, że Grecy brali najpierw- 
sze wzory do rzeźb swoich od Egipcyan i Assyryj- 
czyków, a niemałe wtem usługi oddawać im musieli 
feniccy żeglarze, rozwożący po całym świecie wy
roby przemysłu i sztuki różnych narodów. Z naj- 
starożytniejszych zabytków można wnosić, że 
i Grecy w początkach naśladowali wiernie naturę 
w swoich rzeźbach, zwykle też przedstawiali w po
sągach postaci sztywne, całkowicie pozbawione 
życia i wyrazu. I oni zapewne musieli się trzymać 
z razu pewnych prawideł i przepisów z góry zakre
ślonych, zwłaszcza gdy szło o wyobrażenia bóstw. 
Nadawało to wszystkim rzeźbom i posągom pozór 
jednostajny, a artysta skrępowany takiemi prawi
dłami, od których mu nie wolno było odstępować, 
nie mógł rozwinąć własnych pomysłów i iść za 
natchnieniem swojego talentu. Już dawniej wspo
minaliśmy, że sztuka tego rodzaju nazywa się 
hieratyczną.

Ale Grecy mieli daleko więcej samodzielności 
od Egipcyan i ludów wschodnich, nie dawali się 
tak owładnąć ani kapłanom, ani despotycznym 
mocarzom, prędko więc i w dziełach sztuki wyzwo
lili się od wszelkiego przymusu. Bo też naród ten 
miał nadzwyczajne zdolności do sztuk pięknych, 
a wrodzonym tym zdolnościom sprzyjały, i wyo
brażenia religijne, i obyczaje, i nawet cała otacza
jąca przyroda.

Niektórzy mędrcy greccy mieli wzniosłe poję
cia o bóstwie, o początku i przeznaczeniu ducha 
ludzkiego. Przeczuwali oni prawdy odwieczne, 
których nie znali. Nauczali naprzykład, że dusza 
człowieka jest nieśmiertelną iskrą Bożą, a dostaw
szy się na ziemię, tęskni tu na wygnaniu do niebie
skiej swej ojczyzny i usiłuje sobie przypomnieć 
doskonałość, którą tam widziała, a której w tern 
życiu napotkać nigdzie nie może. Ztąd wyprowa
dzano wniosek, że artysta, przedstawiając bóstwo 
w postaci człowieka, powinien budzić w sobie 
wspomnienie nadziemskiej doskonałości, to jest 
ideał i tworzyć posąg podług tego idealnego, wy
marzonego wzoru, a nie podług natury, która jest 
zawsze niedoskonałą.

Posągi greckie odznaczają się taką pięknością 
kształtów, że im artyści nowożytni nie mogą pod 
tym względem dorównać. Wiemy tymczasem, że 
starożytni Grecy, jakkolwiek kształtni i piękni, nie 
wyglądali jednak tak, jak te marmurowe postaci 
bogów i bogiń; przechowały się bowiem wierne 
wizerunki żyjących wówczas ludzi, a te znacznie 
się różnią od owych cudnych posągów, wyobraża
jących bóstwa.

Artysta Grek miał ustawicznie przed oczyma 
wzory do swoich utworów. Ciepły klimat pozwa
lał tam ludziom ubierać się bardzo lekko, dla uni- 
knienia gorąca, strój składał się z obszernych 
szat, układających się w ozdobne fałdy. Młodzież 
zazwyczaj nago występowała do ćwiczeń gimna
stycznych, do igrzysk rozmaitych, a w tych zapa
sach wyrabiała siłę i zręczność. Poczucie takiego 
powierzchownego piękna było silnie rozwinięte 
u Greków; u nich atleci nie tylko siłą się odzna
czać musieli, ale i wdziękiem każdego poruszenia. 
Tam więc rzeźbiarz nie potrzebował szukać mo
delów, ani ustawiać ich sztucznie i umiejętnie 
w swojej pracowni, bo on je na każdym kroku 
spotykał z łatwością i mógł im się dowoli napa
trzeć.

Nie należy sobie jednak wyobrażać, że artyści 
w czasach teraźniejszych powinni we wszystkiem 
naśladować te piękne greckie wzory, ażeby znako
mite dzieła tworzyć. My już dziś mamy odmienne 
wyobrażenie o doskonałości i o ideale. Greków 
zadowalniała zupełnie piękność kształtów, wdzięk, 
odpowiednie proporcye, jednem słowem powierz
chowne zalety, które działają tylko na zmysł wzro
ku. Artyści chrześcijańscy, tworząc postaci Chry
stusa, Matki Boskiej, świętych pańskich, wznio
ślejsze mają cele; oni usiłują nadać im wyraz 
nadziemskiej doskonałości, uwydatnić piękność 
ducha, dbają też o to więcej nawet, aniżeli 
o wdzięk ciała. W najpiękniejszych dziełach da
wnych chrześcijańskich mistrzów często kształty 
całej postaci wykonane są pobieżnie, prawie nie
dbale, ale za to w twarzy uderza wyraz prawdzi
wie niebiańskiej piękności.

A teraz potraficie już zapewne zrozumieć, na 
czem głównie polegały sławne po wszystkie czasy 
zalety greckiej sztuki, a także, czego jej brakło, 
według naszych pojęć i potrzeb naszej chrześci
jańskiej cywilizacyi. Spróbujemy więc dać wam 
niejakie wyobrażenie o tych dziełach wspaniałych, 
które znamy w części z dokładnych opisów, 
a w części z odnalezionych zabytków.

Niepodobna oznaczyć ściśle czasu, kiedy za
częły się rozpowszechniać w Grecyi posągi z ka
mienia, marmuru i spiżu, nie wcześniej jednak, 
jak w VI wieku przed Narodzeniem Chrystusa. 
Jak wiecie zapewne z historyi, naród Hellenów, 
czyli Greków, składał się z licznych plemion, ale 
największe znaczenie w rozwoju nauk i sztuk mia
ły plemiona Doryjczyków i Jończyków. Pamięta
cie zapewne z dziejów architektury, że odróżniano 
porządek dorycki od jońskiego. W rzeźbie była 
także osobna szkoła dorycka, odznaczająca się 
głównie prostotą i siłą, i jońska, w której przewa
żał wdzięk, kształty wysmukłe i lekkie.
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Rzeźba zaczęła zapewne jednocześnie rozwijać 
się w osadach jońskich i doryckich. Podania prze
chowały imiona bardzo starożytnych mistrzów na 
jońskich wyspach Samos i Chio. U Doryjczyków 
słynęła znów szkoła rzeźbiarzy na wyspie Eginie, 
która pizez czas długi współzawodniczyła z Ate
nami. Sparta gardziła wszelkim zbytkiem i mięk
kością, lecz sztuki piękne ceniła wysoko; rzeźba 
doszła tam do wielkiej doskonałości; na nieszczę
ście wszystkie posągi, zdobiące świątynie spartań
skie, z opisów nam tylko są znane, nie pozostało 
z nich najmniejszego śladu. Sycyona i Argos 
chlubiły się także znakomitymi rzeźbiarzami.

Nigdzie jednak sztuka grecka nie dosięgła 
takiego szczytu doskonałości, jak w Atenach. 
W historyi architektury staraliśmy się wam dać 
niejakie wyobrażenie o tern wspaniałem mieście 
marmurowem, gdzie wśród gajów oliwnych wzno
siły się szeregi białych kolumn i przepysznych po
sągów. Pomimo wielu klęsk i strasznego zniszcze
nia, mnóstwo tych szacownych zabytków przecho
wało się aż do dni naszych, stanowiąc najpiękniejszą 
ozdobę różnych muzeów w europejskich stolicach.

Mieszkańcy Aten byli Jończykami, ale genial
ni ich artyści potrafili połączyć i zlać w jednę 
zgodną całość wszystkie piękności sztuki doryckiej 
i jońskiej. W budowlach ateńskich używany był 
zarówno dorycki, jak i joński porządek, a wT posą
gach prostota i siła szkoły doryckiej dopełnioną 
była wdziękiem i lekkością jońskiej.

Wyliczymy tu najpierw różne rodzaje rzeźb 
rozpowszechnionych w Grecyi. Najpierw rzeźby 
mniej lub więcej wypukłe, wykonywane na jedno
stajnej płaszczyźnie, stanowiącej tło, naprzykład 
na frontonach i fryzach gmachów. Były to jakby 
obrazy, przedstawiające bitwy, uroczystości, histo
ryczne lub mitologiczne sceny. Potem popiersia, 
biusty, czy to bóstw, czy też różnych znakomitych 
ludzi. Nakoniec posągi całych postaci, pojedyn
cze, lub grupy z kilku osób złożone.

Najważniejsze znaczenie miały wyobrażenia 
bóstw, były to prawdziwe dzieła sztuki, których 
wzory idealne tworzył artysta w swojśj duszy. 
Przypatrując się różnym postaciom ludzkim rze
czywistym, wybierał z każdej kształty najpiękniej
sze, pomijając mniej doskonałe, potem te wszyst
kie zalety łączył w jednej postaci, która już nie 
była wizerunkiem pojedynczej jakiejś osoby, ale 
ogólnym urojonym obrazem piękności, rozproszo
nych w wielu postaciach rzeczywistych.

Każde bóstwo greckie miało, oprócz stroju 
właściwego i różnych przedmiotów dodatkowych, 
atrybutów, odrębną fizyognomią, tak zwany typ, 
po którym ją łatwo było rozpoznać. Była to jak
by nić przewodnia, która dopomagała artyście do 

i wytworzenia odpowiedniej postaci, i nadania jej 
wyrazu zgodnego z pojęciem, jakie do niej przy
wiązywał cały naród; to jednak nie krępowało 
wcale jego natchnienia i osobistych pomysłów, jak 
owe drobiazgowe prawidła i nakazane wzory da
wnej sztuki hieratycznej,

Jowisz naprzykład rnusiał być zawsze przed
stawiony w postaci okazałego męża w sile wieku, 
z obfitym zarostem, miał przy sobie orła, w rękach 
trzymał berło i błyskawice. Apollo, bożek słońca, 
był pięknym młodzieńcem, o jasńem, pogodnem 
obliczu. Minerwa, bogini mądrości, miała twarz 
pełną powagi, długie faldziste szaty, hełm na gło
wie a czasem włócznię i tarczę w ręku. Wszystkie 
inne bóstwa musiały mieć także powierzchowność 
stosowną do swoich przymiotów i zajęć, jakie im 
wyznaczano w Olimpie.

Łatwo pojąć, że żaden rzeźbiarz nie mógł od
stępować od tych w'zorów ogólnych, ażeby nie 
wpaść w śmieszność i fałsz. Gromowładny Jowisz 
nie powinien był wyglądać jak starzec bezsilny lub 
niedorostek, Minerwa dziwnieby się wydawała 
z wesołym uśmiechem, a Apollo, ponury i zasmu
cony, nie byłby stosownym przedstawicielem jasne
go słońca. Homer, wielki poeta starożytnej Grecyi, 
opisał bardzo dokładnie powierzchowność wszyst
kich bóstw olimpijskich w swoich epopejach, Ilia
dzie i Odyssei, a rzeźbiarze poszli za temi wska
zówkami.

Grecy używali różnych materyalów do swoich 
rzeźb; najbogatsze wyobrażenia bóstw robione by
ły z kości słoniowej i złota, te musiały być ukryte 
w głębi przybytków, gdyż niszczyłyby się na upale 
i wilgoci. Największa liczba posągów wykuta by
ła z marmuru, a ogromne, kolosalne figury, odle
wano ze śpiźu. Bywały jednak i małe posążki 
metalowe. Zależało to głównie od okolicy, nie 
wszędzie bowiem rzeźbiarze mieli pod ręką piękne 
marmury.

(D. c. n.').

PAMIĘTAJ!
przez IM..a.

Jak pamięcią zasięgnąć zdołam, bawiłem się 
z matką w dwóch ładnych małych pokoikach, 
o białych firankach, pachnących kwiatkach i wiecz
nie od świtu do zmroku śpiewających kanarkach. 
W maleńkiej kuchence, poprzedzającej te pokoiki, 
gospodarowała niemłoda ale żwawa nasza Jatowa 
której imię tak sobie z Walentowej skróciłem. Za 
moim przykładem i matka nazywała ją Watową 
i ciotka, i ona sama siebie.

Każdy dzień nasz podobny był do wczorajsze
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go, każda godzina do takiejże samej jutrzejszej. 
Było mi doskonale, a nigdy mi do myśli nie przy
szło, żeby inaczej na świecie być mogło.

Co się na raz jednak stało? Jakie zaszły oko
liczności, tego ja doprawdy nie umiem powiedzieć 
dokładnie, gdyż bardzo mały wówczas jeszcze by
łem, dość, że to spokojne zegarkowe życie nasze 
nagle zburzone zostało. Wiem tylko, że rzecz 
szła o nasz mały mająteczek. Mieszkanie się od
najęło; sprzęty jedne sprzedano, inne Watowa za
brała na wóz i do dziadzi na wieś powiozła. Matka, 
zostawiwszy mię u ciotki, wyjechała sama do sto
licy w pilnych sprawach jakichś, mimo zimy. Po 
załatwieniu tych spraw, miała wrócić po mnie 
i mnie zabrawszy, jechać także do dziadzi na re
sztę życia.

Dla takich powodów i takim sposobem, dosta
łem się niespodzianie do domu ciotki, gdzie 
wszystko było dla mnie tak dziwne, inne i niepo
jęte, jakbym tam wprost z księżyca spadał.

Więc najprzód po rozstaniu z matką, zalany 
łzami, pogrążony w głębiach pierwszego w życiu 
zmartwienia, siedziałem na nizkiej sofie, otulony 
szalami, obstawiony poduszkami, w małym saloni
ku ciotki. Był to wieczór zimowy, świeca paliła 
się na stole, ja siedziałem w cieniu, ciotka, uspa
kajająca dotąd moje rozpacze, odbiegła mię, zo
stawiając samego. Bo ciotka miała duże gospo
darstwo, choć była bezdzietna. Wuj był profesorem 
i trzymał uczniów na stancyi. Ja tych uczniów 
bardzo mało dotąd widywałem, bo też gdy teraz 
kilku ich wpadło nagle do sąsiedniego pokoju, 
zająłem się nimi tak, że aż płakać przestałem.

Drzwi od tego pokoju były wprost mnie jak 
szeroko otwarte, paliły się tam dwie świece, wi
działem więc wszystko dokładnie. Uczniowie wpa- 
dli z łomotem, tupiąc nogami, rozrzucając książki 
powiązane paskami, ciskając czapki i płaszcze, jak 
co gdzie padło, na stół, pod stół, na łóżko, pod 
łóżko i na kołek nawet, ale to przypadkiem tylko. 
A wszyscy wołali:

— Brr! zimno zimno!
Z czego wszystkiego zrobił się taki hałas, jakie

go nigdy u nas nie bywało w życiu. Otworzyłem 
oczy szeroko i patrzałem na nowe dla mnie rzeczy. 
W pokoju uczniów kotłowało się jeszcze przez 
czas jakiś tak, jak zawieja w Marcu, albo woda 
mocno gotująca się w garnku, aż raptem wszystko 
to wypadło, tłocząc się do następnego jeszcze po
koju w głąb mieszkania, a pokój uczniów został 
pusty, ale nie na długo. Przez chwilę tylko sły
szałem gwałtowny brzęk łyżek i talerzy i znowu 
drzwi w głębi otworzyły się i uczniowie weszli 
i do stolików, do książek zasiadać poczęli. Ale 
ta rzecz robiła się już bez pośpiechu. Nagle jeden 

uczeń, który siadłszy już pisać się zabierał, zerwał 
się znowu, tupiąc:

— E, szkaradnie mi nogi zmarzły, trzeba buty 
zmienić. Tomek! hej! a chodź no! — zawołał do
nośnie, rzucając się jak długi na łóżko. Ale wołał 
drugi i trzeci raz, coraz głośniej, gdy inni tymcza
sem gwizdali i przyśpiewywali sobie, zanim wsunął 
się z jadalni mały, pękaty chłopak, posługujący 
u profesora.

— Tomek, ściągaj buty! —rzekł leżący uczeń. 
Tomek natychmiast siadł tam gdzie stal, na środ
ku pokoju i posłusznie zaczął sobie buty ściągać... 
Parsknęliśmy śmiechem i uczniowie i ja, bo wszys
cyśmy zrozumieli, że Tomek tylko figluje, wyu
czywszy się figlarstwa od swoich panów.

— Mnie ściągaj buty, nie sobie! — krzyknął 
uczeń i nogę z butem ku Tomkowi wyciągnął. 
Tomek przystąpił, chwycił za piętę i ciągnie, cią
gnie ze wszystkich sił, opierając się aż nogami 
własnemi o podłogę, ciągnie, aż się uczeń rękoma 
za łóżko chwycił, by z niego nie być ściągniętym, 
a but jak mur! nie chce z nogi zleźć. Bardzo na
turalnie, bo uczeń trzymał stopę prosto, tak, jakby 
stał nią całą na ziemi, aż nagle w chwili, gdy To
mek najmocniej but ciągnął, uczeń wyciągnął sto
pę jakby się wspinał na palce: i Tomek z butem 
w rękach padł na wznak na ziemię.

Uczniowie rozśmieli się w głos, i ja też, chociaż 
trochę mię to zdziwiło, bo wiedziałem, że się z ni
czyjego upadku śmiać nie należy, i że każdy upa
dek szkodliwym być może. Ale że i Tomek się 
śmiał, więc i ja śmiałem się także, bo go widać 
nie bolało.

— A tam co? — spytał drugi uczeń, siedzący 
nad książką, śmiech mój dosłyszawszy; wstał, 
i przyszedłszy do mnie przypatrywać mi się zaczął, 
wołając:

— Patrzcie no, co to tu jest!... co to sobie pani 
profesorowa z targu z za Żelaznej Bramy przy
niosła...

— Nie z za Żelaznej Bramy! nie z targu! tyl
ko z Chłodnej ulicy, od mamy; z mamą pojechali
śmy dorożką do kolei, mama pojechała koleją, 
a my tu przyjechali! — tłumaczyłem.

Oni obstąpili mię wszyscy i przyglądali mi się, 
a że znów zaczynałem płakać, wspomniawszy 
o matce, więc jeden duży wziął mię na ręce, za
niósł na swój stół, posadził na nim troskliwie pod 
ścianą, żebym spaść nie mógł i powiedział:

— Siedź tu! ja tu przy tobie pisać będę, inni 
pisać będą przy innych stołach, a ty uważaj i po
rządku pilnuj: jakby tylko który gawędzić zaczął, 
wołaj: Sza!

I znowu zabrali się uczniowie do nauki. A je
den, wziąwszy książkę do ręki, zaczął patrząc 
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w nią, po pokoju naokoło środkowego stołu chodzić 
i głośno coś prędko mówić.

— Sza! sza! sza! — krzyczę ja na niego.
— Ty sam sza! ja się uczę! — krzyknął tam

ten i tupnął nogą.
— Wy oba sza! bo ja sam nie wiem co piszę— 

wrzasnął drugi.
— Sza! sza! sza! — zaczęli krzyczeć wszyscy 

i zrobił się hałas straszliwy. Więc wszyscy śmiać 
się zaczęli i ja też. A wtem zbliżył się do mnie 
jeden, widać chory, bo był w szlafroku, u którego 
rozpruł się rękaw i wata wyjrzała. Trzeba wie
dzieć, że miałem, ani wiem czemu, pewien wrodzo
ny wstręt do niektórych przedmiotów miękkich 
w dotknięciu; psa głaskałem chętnie, ale kota nie 
lubiłem dotknąć, ani łabędziego puszku matczyne
go ani waty, ani pajęczyny zwłaszcza. Więc i te
raz, zobaczywszy rozpruty rękaw studenta, cofną
łem się ze wstrętem, mówiąc, jakbym się bał:

— O! jata!... jata... —bo litery w nie wyma
wiałem jeszcze.

— Co on waty się boi? a to co? Chłopak? Ta
ki chwat chłopak? bać się waty? Ba, to pewno 
siostrzeniec pani profesorowej, kobiety go wycho
wały, to mazgaj z niego będzie — wołali uczniowie.

— Nie będę mazgaj! nie będę! — krzyczałem 
bijąc o stół piętami.

— A beczałeś dopiero co? A waty się boisz? 
A w trzewikach chodzisz ?

— Nie będę beczał! nie będę się bał, nie będę 
w trzewikach chodził!

— Lutek! gdzie jest Lutek! gdzie się dziecko 
z sofy podziało? — dał się słyszeć przestraszony 
głos ciotki z drugiego pokoju.

— My jego tu pilnujemy, proszę pani profeso
rowej, my jego uczymy, żeby mazgajem nie był — 
odpowiedzieli uczniowie.

Ciotka przyszła i zabierać mnie chciała, mó
wiąc:

— Dziękuję wam, moje kochane dzieci, ale 
bez waszego uczenia my się oboje obędziemy.

Chciała mię zabrać, ale że mnie się tam bar
dzo podobało, więc prosić zacząłem, żeby mię zo
stawiła i uczniowie prosili za mną, zaręczając, że 
im nie przeszkadzam. A że ciotka troszczyła się 
o to, bym za matką nie tęsknił, więc rada z mojej 
rozrywki pozwoliła mi u nich zostać przez cały 
wieczór, zaglądając tylko do nas często. Ale ja 
przylgnąłem do moich nowych przyjaciół tak bar
dzo, i oni do mnie, że postanowiliśmy się wcale nie 
rozłączać, ani na noc, choć wiedziałem, że łóżeczko 
czeka już na mnie w ciotki pokoju, i służąca przy
szła po mnie:

— Co tam łóżko, poduszki, pierzyny, to dla 
kobiet i mazgajów takie delikatesy, ja, widzisz o! 

umyślnie poduszki oddaję temu małemu choremu, 
a sam rzucę się o materac, jeden but pod głowę, 
drugim się nakryję, i już! — mówił jeden.

— Chodź chłopcze, pożyczę ci po koleżeńsku 
mojej czapki na noc; kiedy mieszkała w niej kotka 
z siedmiorgiem kociąt, to i ty zmieścisz się w niej 
i prześpisz wygodnie, jak w łóżku — tak mówił 
drugi z dużą głową i czupryną na niej, jak kopa 
siana. A trzeci rzecze do mnie:

— Kolego! ej kolego! nie wdawaj ty się z ko
bietami, słuchaj mnie, bo ja ci z doświadczenia ra
dzę; zerwij z ciotką i z tą Kasią, co tu czeka na 
ciebie, bo cię rozpieszczą i babę z ciebie zrobią. 
Zerwij z niemi, a trzymaj się nas!

Na te koleżeńskie narady przyszła ciotka, zła
jała uczniów za to, że mię bałamucą i nieposłu
szeństwa uczą i uprowadziła mię uskromionego 
bardzo owem łajaniem, moim kolegom danem; 
a już już myślałem właśnie uprzeć się, i pozostać 
u nich, zrywając stanowczo z kobietami. W łóżku 
podłożyłem sobie jeden trzewik pod głowę, drugi 
położyłem na kołderce, ale ten w nocy spadł.

Ciotka nazajutrz stanowczo zapowiedziała, że 
sypiać będę zawsze u niej, a odwiedzać uczniowski 
pokój pozwoli mi tylko wtedy, gdy będę grzeczny. 
Że zaś pomimo całej tej surowości chodziło jej 
o to bardzo, abym ja nie czuł się nieszczęśliwym, 
i ponieważ ja grzeczny bywałem, a ona przy swo- 
jem gospodarstwie nie mogła ciągle się mną zaj
mować, przeto stanęło na tern, że jadałem i sypia
łem u ciotki, ale kolegów, jak się sami nazywali, 
odwiedzałem bardzo często i zapatrując się na 
nich, powoli nabierałem ich narowów, starając się 
naśladować to, co mi się wydało najwyższą dosko
nałością, uważałem ich bowiem za pierwowzory 
porządnych mężczyzn jakimi, się sami być mienili.

Gdy się do ciotki dostałem, byłem dzieckiem 
karnem i dobrze wychowanem. U ciotki nikt się 
szczegółowo mną nie zajmował, bo ciotce niepodo
bna było się przecież rozerwać wśród nadmiaru 
zatrudnień; a w miesiąc matka wróciła z Watową, 
byłem już wtedy wzorem prawdziwie źle wychowa
nego chłopca.

Zobaczywszy matkę tak się ucieszyłem, że mi 
nie stało serca na zmartwienie przy pożegnaniu 
z kolegami. Uściskałem wszystkich, zaczynając 
od ciotki, wuja i uczniów, a kończąc na Kasi i Azo
rze, i pojechałem z matką do jej nowego mieszka
nia, składającego się z jednego pokoju, gdzieśmy 
we troje z Jatową jeszcze przez całe dwa tygodnie 
pozostawać musieli dla interesów. Obiad przyno
siła Jatowa z garkuchni.

Wracając od ciotki w dorożce, siedziałem cały 
czas na matczynych kolanach, a ona pieściła mię, 
bo to po raz pierwszy w życiu nie widziała mię
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przez miesiąc. Gdyśmy weszli do naszego mie
szkania, Jatowa paliła w piecu i nastawiała samo
war, potem we dwie poiły mię i karmiły, potem 
posłały mi łóżeczko, a ja jeszcze nie przyszedłem 
do siebie z wielkiej mojej radości.

Ta radość i odmiańa mieszkania, i wszystkie 
te zmiany witania i żegnania, zmęczyły mię na
reszcie tak, że wśród pieszczot i wieczerzy nagle 
przechodząc koło posłanego dla mnie łóżeczka, 
rzuciłem się jakoś na nie, i zasnąłem niechcący. 
Wkrótce poczułem pocałunki matki, która rozbie
rając mię rozespanego, kazała mi klękać do pa
cierza. Ale ja rozbałamucony u ciotki, gdzie mię 
tylko pieszczono i bawiono, ale nie miano czasu 
zająć się mną naprawdę, odwykłem już od po
rządnego codzień rano i wieczór pacierza. Więc 
zacząłem przewracać się po łóżku, dąsać i beczyć 
nareszcie, gdy matka koniecznie owego pacierza 
żądała. Zrobiła się straszna scena! W ów dzień 
szczęśliwy z razu, przyszło podobno do bardzo 
przykrych okoliczności w końcu; musiałem pacierz 
głośno jak dawniej odmówić, a matkę po raz pierw
szy w7 życiu ujrzałem surową naprawdę.

Położyłem się do łóżka spłakany i przekonany, 
że matka jest niesprawiedliwą, bo zdawało mi się, 
że kiedy ja przez miesiąc mogłem obchodzić się 
bez pacierza, i kiedy nie widziałem, żeby' uczniowie 
się głośno modlili, to się modlić nie trzeba. Naza
jutrz nie sprzeczałem się już o pacierz, bo wiedzia
łem, że to próżnoby było; ale gdy przyszło do cze
sania, a zwłaszcza do mycia zimną wodą, zrobiła 
się znów okropność; płakałem jak małe dziecko, 
bo woda istotnie bardzo była zimna. Znów matka 
mi się niesprawiedliwą i okrutną wydała, gdy mu
siałem myć się tak, jak do tego od dziecka byłem 
przyzwyczajony, a czego u uczniów nie widziałem, 
bo oni myli się lada jak, nieledwie nos tylko w wo
dzie maczając i także wołali, że zimna i wiecznie 
się do klasy śpieszyli.

(D. n.).

Z pośmiertnych rękopisniówGABRYELI PUZYNINY,
OBRAZEK.

Maj! ranek — słowiki śpiewają już nie poje
dynczo, ale chóralnie i na wyścigi w gęstwinie 
bzów zakwitłych i rosnących nad urwiskiem brzegów 
samej Wilii, w ogródku Tivoli, przy kościele Ś go 
Piotra, a na ganku głównego domku, w tern gnie- 
ździe, oddychającem młodością i życiem, siedzi 

w krześle starzec z opuszczoną na piersi głową. 
Obumarłość jego członków, sparaliżowanych od 
dwóch lat, postępuje coraz wyżej, i zaczyna obej
mować władze umysłowe już odrętwiałe, już osła
bione. Chory w połowie tylko należy do ziemi, 
w śpiewie ptasząt musi już słyszeć czy przeczuwać 
śpiewy anielskie... bo wietrzyk, muskając nieostro
żnie jego w7łos bielutki i spadający na czoło, i oczy 
wpół zamglone, ani go drażni, ani bawi. — On go 
nie czuje!

Przy starcu kobieta, zapewne jego córka, sie
dzi wsparta o stolik mały, i czyta. Od stronicy 
do stronicy podnosi oczy na chorego, popatrzy 
smutnie, i znowu czyta — raz popatrzyła dłużej, 
i myśl zabłysła jej nowa... Zaczęła czytać głośno, 
powoli; chory głowę podniósł, uśmiech przebiegł 
po ustach bladych, i łza ukazała się w oku. On 
słuchał, on uważał, to go zajmowało! Czytanie 
było poezyą, opisem wsi i obyczajów naszych — 
a to z miłością, z prawdą, prostotą, i z ciągłą my
ślą o Bogu. Córka, zachęcona ożywieniem ojca, 
czyta dalej, czyta do samego końca. Na lica cho
rego wystąpił rumieniec, dziękuje córce... O! szczę
śliwy poeta, którego słowa mogły ten cud zdziałać. 
Jest nim Syrokomla, a dziełem „Dęboróg”.

Podobać się młodym, zabawiać wesołych, ka
żdy autor potrafi; ale łzę wywołać z oka, które już 
obojętnie na świat pogląda, ale zająć umysł, który 
już martwieć dla świata zaczyna, ale obudzić 
uśmiech na ustach tego, dla którego już nawet 
wiosny uśmiechy były bez wydzięku, to zdziałać 
tylko może poeta serca i prawdy. I takim był 
Władysław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz), 
śpiewający nam już od 1845 roku. Prawdziwy 
słowik litewskich lasów, nie uczony a natchniony, 
biedny, a nie pragnący nic więcej za swoje pieśni 
nad to, aby je wszyscy tak czytali, jak on tworzył, 
sercem.— On stronił od ludzi, a ludzie go szukali. 
— On oddawał swe pisma za nic, a co miał rozda
wał jeszcze biedniejszym od siebie. Czysty, nie 
zmazany niczem jako wieszcz, nie pochlebiał, nie 
starał się o nic, kochał, marzył, i śpiewał... siał 
swe piosenki, jak ptaszek gubi swe pióra, nie 
przywiązując do nich wagi, bo wie, że now7e będą...

Pism jego wyliczać nie mamy potrzeby, znają 
je wszyscy, odczytują i powtarzają na pamięć; one 
należą do naszego życia, one wymodliły u Boga 
nie jednę pomyślną zmianę w wyobrażeniach towa
rzyskich, one śpiewając walczyły i pokonywały. 
A ten, co za ich pomocą zwyciężał, choć przed
wcześnie, jako człowiek, zniknął z pośród nas, 
miał prawo umierać, jako poeta, bo założenie jego 
się dopełniło, bo szlachta ludowi podała rękę, bo, 
jak powiada w „Ułasie”:
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...Że w chwili rozrzewnienia, z braterskim wyrazem, 
Łza chłopska i szlachecka spłynęły się razem, 
A w tej łzie, (o czem szlachta wątpiła od wieka), 
Był tylko jeden wspólny pierwiastek człowieka!

Daj Boże nam wszystkim tak umierać po do- 
konanem dziele.

W 5-ym Nrze naszego Pisma podaliśmy wam, 
młodzi czytelnicy, wizerunek i życiorys Gabryeli 
Puzyniny; teraz szczęśliwym trafem wpadł nam 
w ręce rękopis autorki nigdzie niedrukowany, 
z którego krótki ustęp przytoczyliśmy powyżej.

Ów poemat Syrokomli, Urodzony Jan Dęboróg 
o którym w obrazku swoim wspomina autorka, 
jest jednym z najpiękniejszych utworów tego poe
ty; wybierzemy tu z niego kilka ustępów. A na- 
pierw prześliczny:PRZEDŚPIEWEK
Ziemio moja rodzona, Litwo moja święta, 
Żółtym piaskiem i drobną trawą przytrząśnięta! 
Niepokaźne na oko dzikie twe zacisze, 
Nie tak, jak u Auzonów *),  i Helwetów **)  słyszę, 
Gdzie pola, jak raj ziemski, jako świata dziwo, 
Gdzie lasy zarastają mirtem i oliwą, 
Gdzie góry od Ponarskich wyższe tysiąc razy, 
Takie cudne co chwila stawną krajobrazy, 
Takie rzeki, kaskady i jeziora tworzą, 
Ze je Włosi malują, i na dziw rozwożą 
Po litewskich jarmarkach, gdzie je naród chwyta... 
Ty nie dojdziesz tej sławy, Litwo rodowita! 
Twoja ziemia posępna, twa ziemia bez blasku, 
Ciebie do Włoch na pokaz nie powieźć w obrazku; 
Nie spada w katarakty twoja woda sina, 
Na twych wzgórzach jałowiec, po lasach sośnina, 
Z nieociosanych bierwion klecone twe domy 
Kwitnie mech zielonawy na strzechach ze słomy, 
A pod strzechą lud pełen prostoty i dziczy, 
Rzekłbyś, patrząc na niego, że do trzech nie zliczy.

*) Starożytne plemię włoskie. **) Szwajcarowie.

A jednak, do twej treści zajrzawszy głęboko, 
Litwo! tyś więcej warta, niż zda się na oko: 
Pieszczota oceanu, dziwowisko świata, 
Z twych sosen wyciosana brytańska fregata; 
Siermiężny syn twych wiosek po to ziemię kopie, 
Aby głodno nie było pięknej Europie; 
Nie zląkł się prosty szlachcic, karmiony twem żytem, 
Ani Turków pod Wiedniem, ni skał pod Madrytem.

* **
Posłuchajcie teraz, jak Jan Dęboróg opowia

da dzieje swojej młodości, gdy był na nauce u wiej
skiego plebana, dawnego księdza definitora. 
Niekiedy w nocy, gdy Maj się pocznie, 
Słowik wieczorną piosnkę zadzwoni,

Z wiejskiemi chłopcy, z tabunem koni, 
Lecim na nocleg, śpiewając skocznie,

Aż za wioskę, aż za zboże,
Na wygonie lub ugorze,

Konie w paszę z rąk — 
I już chłopcy w jednej chwili 
Stosy chróstu nanosili

I zasiedli w krąg.
I ziemniaki w żarze pieką — 
Płomień bucha — ej daleko 

Widać ogień nasz!
Co tam śmiechu, co tam wrzasku!
Ktoś upiorem straszy z lasku — 

Człowiek ani dbasz.
Choć kto w dzień się namozoli,
Choć drugiego serce boli, 

To najmniejsza rzecz.
Bo gdy ludno, pusto, gwarnie, 
Smutek duszy nie ogarnie.

Wszelka bojaźń precz.
Na rośnej trawie rozścielamy suknie, 
Zjemy ziemniaki i chleba po kęsie, 
I chór: „Dobranoc o Jezu“! jak huknie, 
To aż się echo w olszniaku zatrzęsie.

I daleko po równinie 
Świętej pieśni echo płynie. 
Czasem słowik chór nam poda, 
W sercu rzewność tak głęboka, 
Ani ujrzysz, gdy ci z oka 
Łzy poleją się, jak woda.

Człowiek rzeźwiejszy po świętej pieśni 
Do nowych śmiechów, do pogadanek, 
We wsi już kury pieją poranek, 
A o spoczynku żaden z nas nie śni. 
Bo jakże usnąć w majowe noce?
Tu konie zarżą, tu ogień błyśnie, 
A tutaj ptactwo, jak naumyślnie, 
Na tysiąc tonów piosnkę szczebioce.

Chrost na stosie, ogień bucha, 
Księżyc świeci — a gromada 
Pieśni, skazki *)  opowiada, 
Skazek, pieśni, bacznie słucha. 
Miłoź w kółko sieść na ziemię! 
Gwarzyć w ptactwa słodkiej wrzawie! 
Jeden, drugi, niby zdrzemie — 
Miłoż drzemać na murawie!
Ptactwo milknie po kolei, 
Ogień zwolna gasnąć zacznie, 
A nam sen powieki klei, 
Ale czujnie, ale bacznie! 
Każdy słyszy jako żywo, 
Czy koń parsknie, czy podskoczy,

*) Bajki.
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Brzęknie tręzlą, wstrząśnie grzywą, 
Albo zarży na uboczy.

Po chwilce drzemki oko się przetrze, 
Blizko poranek, znać już po wietrze, 
Znać już po gwiazdach, po szumie rzeczki, 
Po głosie drozda i przepióreczki;
I koń już częściej stuka w kopyta, 
Zroszoną trawę pośpieszniej chwyta. 
Cyt, już i słowik strzela piosenką, 
Już i skowronek wita się z dzionkiem; 
My za słowikiem i za skowronkiem 
Nucim: „Zawitaj ranna Jutrzenko“!

Ot i szaro, ot i dnieje, 
Ot i gaśnie blask księżyca, 
Ot i zorza, jak dziewica, 
Miłą barwą rumienieje; 
Ot i we wsi ruch niedzielny, 
Kogut głosi czas świtania; 
Ranny ptaszek, dziad kościelny, 
Na pacierze już wydzwania. 
Jakże pięknie dzwon daleki 
W mgłach porannych się rozpływa! 
Rzeź wy chłodek wieje z rzeki, 
Z oczu resztę snu obmywa!

Słońce ognistym błysło promieniem, 
Oblało ziemię światłem i cieniem, 
A niebo w złocie, w róźacb, w błękicie, 
Ziemia w zieloność strojna wesołą, 
A człowiek wtedy patrzy w około, 
Stałby jak wryty przez całe życie. 
Z pacierzem w duszy, łzami zalany, 
Aniby sobie przypomniał kiedy, 
Ze gdzieś jest ziemia i ziemskie biedy; 
Ze on nic więcej — zlepek gliniany.

Hej! do domu czas już pewnie; 
Konie syte nocną paszą — 
My weseli, hukniem śpiewnie 
I porzucim łąkę naszą. 
I wtórując trąbką z rogu, 
Na wyścigi, hej przez rowy! — 
Ot i nocleg nasz majowy; 
Śpieszmy oddać chwałę Bogu!

* **
A kiedy święto, lub deszcz z pola spędza, 
Chłopcy się tłoczym ile chata zmieści, 
I ciasnem kółkiem otaczamy księdza, 
By nam gawędził odwieczne powieści. 
A jego pamięć uczona, bogata, 
Odsłania dzieje biblijne, najstarsze, 
Kreśli nam potop lub stworzenie świata, 
Albo szczęśliwe wieki patryarsze. 
Jesteśmy zda się w rozmarzeniu złotem, 
Pod Abrahama pasterskim namiotem, 
Płaczem z Józefem, gdy się więźniem czyni, 

Błądzim z Mojżeszem w arabskiej pustyni. 
Dopieroż słuchaj, kiedy głos podnasza, 
Gdy stare piersi zapałem odżyją, 
Głosząc z proroków przyjście Messyasza! 
Aż się radujem z anioły, z Maryą, 
Tężymy słuch nasz, jak zgłodniała rzesza, 
Gdy tysiącami za Chrystem pośpiesza. 
My w wieczerniku, my z Panem w ogrodzie, 
Z Matką pod krzyżem nasza dusza gości — 
W świętej boleści, co nam duszę bodzie, 
Uczym się ducha niebieskiej miłości. 
Tak nas ów obraz do niebios przybliża, 
Człekby się chętnie dał przybić do krzyża!... 
Niekiedy starzec, na dłoni oparty, 
Rzeklbyś Herodot wśród pokoleń nowych, 
Kreśli nam dzieje Atenów lub Sparty, 
Czasów Likurga lub Peryklesowych.
Gdy kreśli przeszłość to w takim kolorze, 
Że ci się żywa przed oczyma wyda, 
Ze tylko westchniesz: „O zeszlij mi, Boże! 
Zycie Solona, albo Arystyda“!
Ileż to razy w długą noc zimową 
Słyszane dzieje stawały mi we śnie!
Upiór przeszłości latał nad mą głową, 
Było mi błogo, a czasem boleśnie.
Strach! gdy się głowa, gdy serce rozmarzy! 
We krwi gorącej wre jakby w ukropie. 
To śnię zborzysko italskich zbrodniarzy, 
Jak wieczne Rzymu fundamenta kopie; 
To zda się widzę, że krok ku mnie czyni 
Pobożny Numa lub hardy Tarkwini; 
Lub się w kościele Jowiszowym baczę, 
Rzym jeszcze nie jest zepsutym służalcem, 
W krzesłach senatu zasiedli brodacze, 
Cycero zdrajców ukazuje palcem: 
Drży Katylina... a tam złoto ważą, 
I leżą trupy, pływają krwi fale, 
Na rzymskiem forum Galie gospodarzą, 
Kwiryci złoto niosą im na szalę, 
A na tern złocie, arcydziełem dłuta, 
Twarz Rzymskich bogów i przodków wykuta. 
Wtem szczęk żelaza, otwarły się wrota, 
Nowa kohorta Rzymian się przeciska, 
Kamillus wpada i szalę gruchota, 
I dzikich Gallów spędza z targowiska; 
Słychać jak giną, jak pierzchają dzicy, 
Słychać szczęk mieczów po stalnej zbroicy.
A owo widzę, jakby wiejska chata, 
I widzę starca, co orze zdaleka, 
Idę — poznaję Kwinta Cyncynata, 
Przy nim miecz we krwi i konewka mleka. 
Póki się woły popasły pod lasem, 
On wrogów Rzymu zwyciężył tymczasem. 
Precz rzucił pancerz, znowu wziął opończę, 
Śmieje się stary w wesołej gawędzie:
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„Ot jeszcze dzisiaj zagonu dokończę, 
Posieję żyto — i niezgorsze będzie“. 
Rzymski szlachcicu, dopomóż ci Boże! 
Tak sobie myślę i znowu śpię smaczno. 
Wtem nowe mary na młodzieńcze łoże, 

Rękę przez Niemen podaję Jagielle.
Słychać organy i mężowie w bieli
Z pięknem rycerstwem bratnio się objęli — 
Wtem nowe widmo: wśród blasku oręży

' Siedzą poważni państwa dostojnicy,

W innych postaciach nalatywać zaczną. 
Wiją się hufce, i obcych. I. braci, 
Płynie krew, pole trupami się ściele — 
A wtem dziewica anielskiej postaci,

I w obrzędowej dalmatyce księżej,
W koronie, z berłem, na ojców stolicy, 
Siadł Zygmunt August z postawą młodzieńczą. 
Wkoło tłum ludzi, daleko, daleko;
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Swoi coś gwarzą, a wrogowie klęczą, 
A u stóp tronu płynie miód i.mleko... '

I tak kolejno myśli mojej głowy 
Na tysiąc sennych widziadeł się dzielą. 
Wtem przeraźliwie, ach! sen mój dziejowy 
Rozproszył kogut, piejąc nad pościelą. 
„Czas do roboty“! poznaję głos dziada, 
Co zwykł mnie budzić, gdy godzina szara; 
„Ksiądz definitor dawno już spowiada, 
Czas do mszy służyć — sen mara, Bóg wiara”.

Rysunek nasz dzisiejszy przedstawia dom 
w Wilnie, w którym Ludwik Kondratowicz (Syro
komla) życia dokonał. Inną rażą podamy wam 
wizerunek i życiorys tego sympatycznego poety.

LISTY Z WARSZAWY,
KAZIO DO MARYNI.

Hołd pruski, nowy obraz Jana Matejki. — Muzeum pedagogiczne 
pana Babińskiego.

Hołd pruski przybył już do Warszawy! Czy 
widzieliście Hołd pruski? Takie wyrazy słyszy się 
ciągle od dni kilku w naszém mieście. Ale ty, 
siostrzyczko, tak daleko mieszkasz od Warszawy, 
że może i nie wiesz jeszcze, co to jest takiego ten 
Hołd pruski, który tak wielkie tu wzbudza zajęcie. 
Poczekaj, zaraz się dowiesz o wszystkićm, boja 
przecież, jako korespondent i sprawozdawca, nie- 
tylko twój, ale wszystkich czytelników naszego 
Pisemka, jeden z pierwszych pośpieszyłem obaczyć 
to nowe arcydzieło naszego wielkiego mistrza, 
Jana Matejki.

Otóż widzisz, Hołd pruski jest to obraz, wspa
niały obraz, przedstawiający uroczystą chwilę, gdy 
Albrecht, mistrz krzyżacki, zrzuciwszy habit za
konny i przyjąwszy wiarę protestancką, ogłosił się 
księciem pruskim i złożył uroczysty hołd królowi 
Polskiemu, Zygmuntowi I dnia 10 Kwietnia 1525 r. 
Książę Albrecht był siostrzeńcem Zygmunta, dla 
tego też zapewne król ten, który mógł go zgnieść 
z łatwością i Prussy do swego państwa wcielić, nie 
uczynił tego, lecz podał mu wspaniałomyślnie rękę 
do zgody i pozwolił się ogłosić dziedzicznym księ
ciem pod hołdownictwem Polski.

Ale nie do mnie należy opowiadać ci, sio
strzyczko, historyczne wypadki, które pewnie do
brze pamiętasz, lepiej przystąpię zaraz do opisu 
obrazu. Tylko czy ja to potrafię? Stojąc tam w sa
lonie pana Ungra i patrząc na to arcydzieło, my- 
ślalem sobie, że to będzie bardzo łatwo i bardzo 

miło mówić o rzeczy tak pięknej, a teraz, jak wzią
łem pióro do ręki i usiadłem przy stoliku, cisną 
mi się wciąż jedne wyrazy: Ach jakie to piękne, 
jakie wspaniałe, jakie prześliczne!

Tymczasem ty na tych wykrzyknikach żadną 
miarą poprzestać nie możesz, liczysz na to, że ja 
ci dam jakiekolwiek wyobrażenie o obrazie, zanim 
go ujrzysz przynajmniej na fotografii lub w drze
worycie. A więc, jak umiem, tak opowiem.

Na rynku krakowskim stoi wspaniałe wzniesie
nie, karmazynowem suknem przykryte. Dzień jest 
jasny, słoneczny, u góry, po prawej stronie obrazu 
widać cudny błękit nieba, na którem rysuje się 
wieżyca kościoła Panny Maryi, białe gołębie uno
szą się w powietrzu. Po drugiej stronie widać 
fronton gmachu Sukiennic, z galeryą zapełnioną 
tłumem ciekawych widzów. Na wzniesieniu, na 
bogatem krześle, siedzi król Zygmunt I. Twarz 
jego poważna, majestatyczna, przypomina nieco 
typy rzymskich Cezarów, znane ze starożytnych 
medalów i biustów. Strój królewski jest nadzwy
czaj okazały, długa kapa ze złotej lamy spływa 
w sutych fałdach aż do stóp jego, złocistą koronę 
ma na głowie, na kolanach trzyma księgę Ewan
gelii.

Przed królem, w pokornej postawie klęczy 
książę Albrecht, trzymając w ręku pruską chorą
giew, białą z orłem czarnym, i składa uroczystą 
przysięgę. Cały jest w stal przybrany, jak rycerz 
średniowieczny, z ramion mu spływa bogaty płaszcz 
gronostajowy, który podtrzymuje młody paź, za 
księciem klęczący. Drugi paź, w takiej samej po
stawie, trzyma w ręku hełm książęcy. Twarz 
Albrechta jest zimna i surowa, chociaż oczy ma 
spuszczone pokornie. Dwaj bracia jego, Kazimierz 
i Jerzy, butniejsze mają miny, obaj stoją przy 
sztandarze pruskim, podtrzymując go za końce, 
jako domniemani następcy tronu.

Tuż obok króla mały Zygmunt August, w kar
mazynowej aksamitnej sukience, stoi na krześle, 
aby mógł lepiej się przyjrzeć ciekawemu widowi
sku. Po lewej stronie obrazu widzimy królowę 
Bonę z orszakiem niewiast, pomiędzy któremi jest 
Jadwiga Jagiellonka, córka króla z pierwszego 
małżeństwa i sędziwa księżna Mazowiecka z córką 
Zofią i młodym synem Januszem.

U stóp wzniesienia, na którem się odbywa akt 
uroczysty, siedzi Stańczyk, błazen królewski, w kar
mazynowym swym stroju, z dzwonkami, w ręku 
trzyma piszczałkę. Czy pamiętasz, siostrzyczko, 
opisywałem ci już Stańczyka z innego obrazu Ma
tejki. I tu także błazen widocznie nie ma ochoty 
się śmiać, taki zamyślony, w oczach jego wyrazi
stych tak głęboki smutek się maluje, jak gdyby 
przewidywał, że ten kornie klęczący książę pruski 
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knuje straszliwą zdradę, że ten orzeł czarny, po
wiewający na chorągwi, wśród jasnych słońca pro
mieni, urośnie w potwornego smoka...

Wszędzie dokoła widać dostojników państwa, 
a każda postać wybornie wykończona, każda twarz 
pełna wyrazu, jakby żywa. Andrzej Tęczyński, 
piękny młodzieniec w białym stroju, rozwija cho
rągiew królewską, która się przepysznie fałduje 
w powietrzu, Jan JBonar, kasztelan biecki, sędziwy 
starzec z siwą brodą, mówi coś z ożywieniem do 
tłumów; wspaniale wygląda książę Konstanty 
Ostrogski, także już sędziwy, przy nim stoi Jan 
Amor Tarnowski w rycerskim hełmie, niżej znów 
uderza bogactwem stroju Andrzej Kościelecki, 
podskarbi koronny, sypie on złoto do misy; po 
spełnieniu uroczystości będą je dworzanie rozrzu
cać po drodze dla gminu.

Po prawej stronie obrazu, na samym dole, 
prześliczna postać rycerza, w szyszaku ze skrzydła
mi, na dzielnym koniu, malowniczy, fantastyczny 
prawie przedstawia widok. To hetman Lancko- 
roński, przybyły na ten świetny obchód z dalekiej 
Ukrainy. Na drugim krańcu obrazu, na lewo, 
stoją dwaj bogaci mieszczanie, jeden z nich, trzy
mający zwój pargaminowy, to słynny budowniczy 
Zygmuntowskiej kaplicy na Wawelu, Bartłomiej 
Berecci; nazwisko to wyczytałem w książeczce, za
wierającej opis dokładny obrazu, tymczasem wpa
trując się w twarz owego budowniczego, zdawało 
mi się, że ją znam doskonale. Myślę więc, przy
pominam... wkońcu spostrzegłem, że to portret sa
mego Matejki i to podobniuteńki,

Ba! wiem ja dobrze, że z mego opisu nie bę
dziesz miała jeszcze najmniejszego wyobrażenia 
o Hołdzie pruskim, ale przynajmniej nabierzesz 
może ochoty zapoznać się z tern arcydziełem, a nie 
mogąc do Warszawy przyjechać, sprowadzisz sobie 
fotografią. Czytelnicy Wieczorów Rodzinnych, za
mieszkali w Warszawie, pewnie po otrzymaniu te
go listu pośpieszą zaraz do salonu pana Ungra.

Dawno już, dawno, nie zachwycałem się tak 
wspaniałym widokiem, chociaż w Warszawie wi
duję nieraz piękne obrazy, bo o ile mi czas pozwa
la, zwiedzam pilnie tutejsze wystawy, i dla własnej 
przyjemności, i dla twego pożytku, siostrzyczko, 
ażebym mógł ci opisać wszystko, co zasługuje na 
uwagę.

Ale teraz, po Hołdzie pruskim, niepodobna 
mówić o innych obrazach, bo najpiękniejsze gasną 
przy tern arcydziele wielkiego naszego mistrza. Ja 
też, co prawda, nic innego tą rażą nie widziałem 
w całym salonie pana Ungra, gdzie jednak nie 
brak obrazów, bo przez cały czas od tego jednego 
nie mogłem oczu oderwać.

Byłbym tam siedział jeszcze dłużej, ale korzy
stając z dnia świątecznego, chciałem zwiedzić cie
kawe bardzo muzeum pedagogiczne w zakładzie 
naukowym p. Babińskiego na Sewerynowie, otwar
te w każdą niedzielę dla publiczności. Już wpra
wdzie roku zeszłego opisywałem ci tę wystawę, ale 
możeś ty o tem zapomniała, zresztą muszę pamię
tać i o nowych prenumeratorach Wieczorów, któ
rzy zeszłorocznych moich listów nie czytali.

Wyobrażam sobie, siostrzyczko, coby to za ra
dość była dla ciebie, gdybyś mogła zwiedzić to 
muzeum; ty, co tak lubisz mapy geograficzne, tu 
znalazłabyś zbiór najosobliwszych i najpiękniej
szych, jakich pewnie jeszcze nigdy w życiu nie wi
działaś. Jedne naprzykład przedstawiają wszyst
kie strefy, od najchłodniejszej do najgorętszej, 
a w każdej widzisz rośliny tej strefie właściwe. Na 
drugich znów tak samo rozłożone są zwierzęta. Ca
łe ściany pokryte są temi mapami, a jedne ciekaw
sze od drugich.

Niemniej piękne i ciekawe są atlasy zoologiczne 
i botaniczne; jak też to łatwo być musi, patrząc 
na te dokładne rysunki, zrozumieć te wszystkie 
szczegóły, tak trudne do spamiętania, gdy się 
uczymy botaniki z książek: rozpoznawanie poje
dynczych części kwiatu, wschodzenie ziarna, rozwi
janie się kiełka i pierwszych liści, klasyfikacya 
rodzin roślinnych. Wszystko tam się tak jasno 
przedstawia w powiększonych rysunkach, że nad 
niczem sobie głowy łamać nie potrzeba.

A jaki tam jest śliczny zbiór wypchanych pta
ków i zwierzątek drobniejszych, jakie mnóstwo 
minerałów. Dla młodszej dziatwy przewyborne 
są znów rysunki, przedstawiające różne rzemiosła 
i narzędzia do nich potrzebne; inne, piękniejsze 
jeszcze, służą do nauki historyi świętej. Do nauki 
rysunków są wyborne gipsy, a dla starszych 
uczniów różne przyrządy fizyczne, butelki lejdej
skie, machiny elektryczne i bardzo wiele innych 
rzeczy, których wyliczyć niepodobna.

Pan Babiński wydaje także Pismo peryodyczne, 
bardzo pożyteczne dla rodziców i nauczycieli, bo 
są tam artykuły o najlepszych sposobach na
uczania. Tytuł Pisma jest Przegląd pedagogiczny. 
Tę wiadomość podaję dla Mamy, może zechce so
bie to Pismo zaprenumerować.

A teraz, siostrzyczko, bądź zdrowa, muszę list 
kończyć, żebyś go w porę odebrała.

Twój przywiązany brat.
Kazio.
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Przyiofly Myśliwskie uilodycli osadaików
W AFRYCE POŁUDNIOWEJ.

(Dalszy ciąg).

Klaas i Janek donieśli starszym braciom, że 
Facetan pochylił się nad strusiem, ściągnął z nie
go skórę i wyrwał starannie piękne białe pióra ze 
skrzydeł i ogona, a w pół godziny nasz Buszman 
powrócił do obozu, niosąc szacowną zdobycz na 
plecach i z wyrazem tryumfu spoglądając na Zu
lusa, jak gdyby chciał zapytać:

— A co? czy dokazałbyś takiej sztuki, hę?

XX.

Pogoń za antylopą krowią.

Myśliwi nasi postanowili spędzić jeszcze dni 
parę przynajmniej w tem pięknem ustroniu, w cie
niu zielonych akacyj, na brzegu strumienia. Szło 
im głównie o to, aby przygotować sobie za
pas żywności na dalszą podróż i postanowili usu
szyć mięso antylopy błękitnej. Nie byli pewni, 
czy zawsze im się Ida upolować świeżą zwierzynę, 
tem bardziej, że mieli się teraz zapuścić w okolicę 
nieznaną. Zulus nawet nigdy jeszcze nie był 
w tej stronie. Zmierzali teraz do rzeki Molopo, 
a chociaż położenie jej dokładnie jest oznaczone 
na mapach geograficznych i nie obawiali się zmy
lić drogi, nie wiedzieli jednak, czy kraj, oddziela
jący ich od brzegów tej rzeki, obfitował w zwie
rzynę; żaden z krajowców objaśnić ich w tem nie 
umiał, gdyż okolica ta leży poza obrębem kraju 
Zulusów i kraju Buszmanów. Zamieszkana jest 
przez ubogie plemiona ze szczepu Beszuanów.

Otóż z tego powodu Hans, najstarszy i naj
rozsądniejszy z całej gromadki, doradzał, aby 
się nie puszczać w dalszą drogę, póki mięso 
antylopy nie będzie przygotowane należycie, i za
bezpieczone od zepsucia. Pozostały im jesz
cze resztki dwóch antylop kantarowanycb, mieli 
więc dobry zapas na wszelki wypadek, nie wiele 
też na to potrzebowali czasu, aby wędlinę przy
rządzić na słońcu, czterdzieści ośm godzin wystar
czało aż nadto.

Zawieszono więc mięso, pokrajane w cienkie 
paski, na gałęziach akacyj; zrazu jaśniały te szma
ty piękną barwą purpurową wśród zielonych liści, 
ale na drugi dzień ściemniały, przybrały odcień 
brunatny i tak doskonale obeschły, że już nie było 
obawy aby się miały zepsuć w drodze.

Młodzieńcy nie potrzebowali pilnować nieu
stannie swojej wędliny. Mięso było tak wysoko 
zawieszone, że hyeny i szakale dostać go nie mo

gły, ptactwo drapieżne nie śmiało się zbliżyć 
wśród białego dnia do obozu, gdzie się kręcili Kon
go z Facetanem. Myśliwi nasi nie tracili czasu 
i wybrali się wszyscy razem na polowanie, nie 
wątpili bowiem, że napotkają huk zwierzyny na 
tych pięknych pastwiskach. Skierowali się w stro
nę, gdzie dnia poprzedniego Henryk upolował an
tylopę błękitną.

Nadzieje ich ziściły się wkrótce. Zaledwie 
wjechali na łąkę, trawą porosłą, gdy spostrzegli 
pasące się na niej trojakiego rodzaju zwierzęta. 
W oddaleniu, na samym krańcu widnokręgu, wi
dać było liczne stado niewielkich antylop; poznali 
wnich od razu, po rogach wygiętych w kształcie lu
tni, po sierści kasztanowatej, najpospolitsze anty
lopy skaczące (spring bok); nazwa ich naukowa 
jest Antidorcas euehore. Dość było spojrzeć na 
nie, aby zrozumieć, jak słusznie nazwę swoję 
otrzymały. Co chwila, to jedna, to druga podska
kiwała,jakby na sprężyuacb, powiewając białą ki
tą, umieszczoną przy nasadzie ogona.

Niedaleko od antylop skaczących, pasła się 
w przykładnej zgodzie z niemi gromadka więk
szych zwierząt, także łatwych bardzo do rozpozna
nia po odrębnej postaci. Na pierwszy rzut oka 
można je było wziąć za zebry, ale przypatrując 
się uważniej łatwo było spostrzedz wybitną różni
cę. Zwierzę to zajmuje miejsce pośrednie pomię
dzy zebrą i kwagą, nazwa jego miejscowa jest 
dauw, przyrodnicy nazywają je zebrą lub kwagą 
Burchella, gdyż ten uczony opisał je po raz pierw
szy dokładnie. Dauw ma maść taką, jak koń bu- 
łany, oznaczony jest brunatnemi pręgami, czem 
właśnie wyróżnia się od zebry właściwej, która 
ma pręgi czarne na tle jasnem, prawie białem. 
U zebry i nogi są pręgowane, dauw ma nogi białe; 
uszy i ogon zebry zupełnie do oślich są podobne, 
dauw ma ogon znacznie większy, uszy mniejsze, 
a tułów więcej wydłużony.

Większa jeszcze różnica zachodzi w obycza
jach: zebra trzyma się miejsc górzystych, dauw 
przebywa wyłącznie w dolinach odkrytych, tak sa
mo, jak kwaga; to też, jeśli z powierzchowności 
podobniejszy jest do zebry, z obyczajów daleko 
więcej się zbliża do kwagi, a ztąd boerowie nada
ją temu zwierzęciu nazwę kwagi pręgowanej.

Trzecia gromadka zwierząt, pasąca się na tej 
samej łące, niemniej łatwą była do rozpoznania 
po odrębnej, dziwacznej postaci i niezwykłych ru
chach. Myśliwi nasi nigdy jeszcze przedtem nie 
widzieli antylopy krowiej, przezwanej ale tyle 
o niej słyszeli, że ani na chwilę nie wątpili o tożsamo
ści zwierząt, które mieli przed sobą. A był to gatu
nek najokazalszy, tak zwane gnu pręgowane, któ-
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re od zwyczajnych wyróżniają się i wzrostem nieco 
większym i skórą ozdobnie pręgowaną.

Szczególne to stworzenie podobne jest zarazem 
do konia, do krowy i do antylopy. Pięknem 
nazwać go w żaden sposób nie można, w całej posta
ci jego jest coś dziwacznego, każda część ciała zda
je się, jakby pożyczona od innego zwierzęcia. Tu
łów ma podobny do konia, głowa szeroka z krót- 
kiemi rogami przypomina krowę, nogi jelenia, a pu
szysta grzywa, broda, i stercząca kita nad pys
kiem, nadają zwierzęciu pozór groźny i śmieszny 
zarazem.

Oba gatunki gnu, pospolite i pręgowane, ni
gdy się nie trzymają razem. Pręgowane właściwe 
są okolicom więcej na północ wysuniętym, jedne 
i drugie pasą się zwykle w towarzystwie innych 
zwierząt, nie unikają wcale spotkania antylop od
miennego gatunku, pozwalają też zbliżać się 
do siebie zebrom, kwagom i strusiom; daleko 
więcej przyjaźni okazują tym wszystkim zwierzę
tom, aniżeli najbliższym, pokrewnym sobie, gdyż 
gnu pospolite uciekają na widok gromadki pręgo- 
wanych, a pręgowane znów nigdy się nie zbliżają 
do pospolitych.

Niema na świecie krainy tak obfitującej w ró
żne zwierzęta roślinożerne, jak Afryka południo
wa. Wspaniały jest widok tych łąk rozległych, 
po których pląsają ogromne stada antylop, zebr, 
podczas gdy strusie przechadzają się poważnie 
pomiędzy niemi, wyciągając długie szyje.

Młodzi nasi myśliwi zatrzymali konie i przez 
chwil kilka spoglądali z zachwyceniem na ożywio
ne pląsy trzech gromadek, z których każda zarów
no podniecała myśliwski ich zapał. Antylopy 
skaczące pasły się spokojnie, tylko ustawi
cznie podskakiwały swoim zwyczajem. Ruchliw
sze było daleko stado dauwów, wszystkie biegały 
tu i owdzie, czy to dla zabawy, czy też w skutek 
jakiegoś niepokoju. W stadzie antylop krowich 
największy panował porządek. Po środku pasły 
się razem samice, w liczbie kilkudziesięciu, samcy 
rozstawieni byli dokoła małemi gromadkami, po 
trzech lub czterech, nakształt straży. Kiedynie- 
kiedy jeden z samców wyciągał łeb, potrząsał 
grzywą i wydawał krzyk przeraźliwy; było to za
pewne jakieś hasło, lub przestroga. Liczne stada 
antylop krowich nieraz tak godzinami całemi pa
są się na jednem miejscu, a zawsze samcy stoją na 
straży dokoła.

Myśliwi nasi, naradziwszy się przez chwilę, 
postanowili uderzyć na antylopy krowie. Sądzili, 
że uda im się dogonić z nich parę bez wielkiej 
trudności na odległość strzału. Dość było wypu
ścić konie, żadne podstępy i podejścia nie były 
w tym razie potrzebne. Dauwy, pomimo swej pię

kności, nie były dla nich teraz pożądane, bo mięso 
ich nie jest jadalne, antylopy skaczące także pod 
tym względem nie używają dobrej sławy, ale pie
czeń antylopy krowiej słynie z wytwornego sma
ku; a ponieważ im teraz głównie szło o zapewnie
nie sobie żywności, więc bez wahania wybrali tę 
ostatnią zwierzynę.

— Cóż to za uczta będzie na wieczerzę! — za
wołał Henryk, wskazując na stado, i myśliwi, nie 
wiele myśląc, spięli konie ostrogami i pędem pu
ścili się w tę stronę. Dzielne ogary pobiegły na
przód, pięć ich tylko zostało po stracie ulubieńca 
Williama; pies Henryka wyprzedzał wszystkie, jak 
wódz prowadził je do ataku.

W chwili, gdy młodzi myśliwi wypuścili ru
maki, wszystkie zwierzęta, znajdujące się na łące, 
zaczęły umykać w różne strony, każde według 
swojego zwyczaju. Dauwy zebrały się w zbitą 
gromadkę i pobiegły prosto przed siebie; antylopy 
skaczące rozpierzchły się w popłochu w rozmai
tych kierunkach; antylopy krowie trzymały się 
taktyki zupełnie odrębnej. Najpierw uszykowa
ły się także w jednę gromadę i podbiegły naprzód, 
ale po chwili rozdzieliły się na dwie części, jedna 
skierowała się na prawo, druga na lewo i szybkim 
zwrotem utworzyły wielkie półkole, zachodząc my
śliwych od tylu.

W kilka minut łąka całkiem odmienny przed
stawiała widok. Antylopy skaczące i dauwy zni
kły zupełnie w oddaleniu, tylko antylopy krowie 
pozostały, wiodąc szalone gonitwy ze sforą psów, 
która im drogę zagrodziła. Stado rozprzęgło się 
zupełnie i rozpierzchło na wszystkie strony; nie
które antylopy umykały z całych sił przed końmi, 
inne zaś, odbiegłszy nieco, zawracały się śmiało 
ze spuszczonemi rogami i same występowały do 
walki, a wtenczas jeźdźcy musieli im ustępować 
z drogi, gdyż antylopa krowia jest niebezpiecz
nym przeciwnikiem i jak nic może konia powalić, 
a jeźdźca zdeptać kopytami. Postać ich w tym 
wojowniczym zapale wyglądała groźnie, małe ocz- 
ki błyszczały, jak rozżarzone węgle, grzywa nastro
szona i sterczące kosmyki na głowie i szyi wstrzą
sały się gwałtownie, a rogi wystawione zdawały się 
wyzywać każdego śmiałka do boju.

Młodzi myśliwi nie mogli wyjść z podziwu, wi
dząc, że samcy, zamiast pamiętać wyłącznie o bez
pieczeństwie własnem i całej gromadki, często 
wśród popłochu, pogroziwszy rogami jeźdźcom lub 
psom, zaczynały się bić pomiędzy sobą i to wcale 
nie na żarty. Jak byki rozjuszone przypadały 
łbami jeden do drugiego i tłukły się z taką siłą, 
że słychać było z daleka głuchy łoskot rogów ude
rzających o twardą czaszkę. Zajadłość ta ustawa
ła w mgnieniu oka, gdy który z jeźdźców zbliżał 
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się do walczących i obaj samcy natychmiast umy
kali znowu szybko, tak, że żaden z naszych strzel
ców nie miał czasu wymierzyć i strzelić. I byliby 
niezawodnie powrócili z próźnemi rękami do obo
zu, gdyby im psy nie dopomogły skutecznie.

Dzielne ogary wspólnem usiłowaniem odbiły 
od stada jednego wielkiego samca i zaczęły się za 
nim uganiać zawzięcie. Henryk i William wy
puścili konie i popędzili za niemi, reszta jeźdź
ców podążała z tyłu jeden za drugim. Zwierz 
uciekał przez chwil kilka w prostej linii, potem 
nagle się odwrócił, przyskoczył do psów, pochwycił 
najbliższego z nich na rogi i odrzucił na bok, tak 
samo załatwił się z drugim i byłby może i reszty 
się pozbył kolejno, gdy spostrzegł zbliżających się 
jeźdźców i znów umykać zaczął co żywo.

Las był niedaleko, antylopa widocznie miała 
nadzieję dotrzeć do niego i ukryć się w gęstwinie, 
ale sił jej zabrakło i chciała raz jeszcze spróbo
wać rozpaczliwej walki z napastnikami. Odwró
ciła się, ale nim zdołała pochwycić którego z psów, 
ogar Henryka zawisł jej u szyi i obezwładnił, 
a dwaj myśliwi nadbiegli i dwiema celnemi kulka
mi położyli ją trupem na miejscu. Domyślacie się, 
że kulki te wypadły ze strzelb Henryka i Wil
liama.

XXI. 

Nosorożec.

Hans i Arend nadbiegli prawie w tej samej 
chwili i byli świadkami bohaterskich czynów bra
ci; później nieco przybyli Klaas z Jankiem na zdy
szanych swoich kucykach. Wszyscy nasi myśliwi 
zsiedli z koni, puścili je wolno, aby odetchnęły, 
a sami zabrali się do zdjęcia skóry z antylopy.

Starsi mieli sobie wyznaczone zajęcia w po
dróży. Arend trudnił się kuchnią, Henryk i Wil
liam dostarczali zwierzyny i oporządzali mięso do 
kuchennego użytku. Hans mógłby być przezwa
ny ogrodnikiem, gdyż wziął na siebie zaopatrywa
nie spiżarni róźnemi roślinnemi zapasami; znając 
doskonale botanikę, mógł on wybierać w lesie 
i na łąkach jadalne owoce, korzonki i warzywa, 
które bardzo obficie wyrastają w Afryce południo
wej. Dwaj najmłodsi dopomagali braciom we 
wszystkiem.

Henryk i William bardzo zręcznie zdjęli skórę 
z zabitej antylopy, Hans i Arend oczyścili tym
czasem głowę jej i rogi, gdyż piękna ta zdobycz 
miała być przechowana starannie i umieszczona 
po powrocie w wielkiej izbie gościnnej van Bloo^- 
mów lub van Wyków. Było tam już nie mało 
podobnych ozdób, które podniecały od dawna 
zapał myśliwski młodzieńców. Brakło jednak 
dotąd w tym zbiorze rogów antylopy krowiej, gdyż 

gatunek ten dość jest rzadki i przytrafia się tylko 
w okolicach znacznie wyżej w głąb lądu posunię
tych.

Klaas i Janek ochoczo dopomagali starszym, to 
nóż podając, to podtrzymując części skóry i mięsa, 
które tamci odcinali; malcy największą w tern mie
li przyjemność, gdy mogli przydać się na co bra
ciom. Wszyscy więc, razem pochyleni byli nad 
-szczątkami antylopy i tak zajęci swoją robotą, że 
wzroku od niej nie odwracali, gdy uszu ich dole
ciał odgłos dziwny, nieznany, który takie na nich 
wywarł wrażenie, że zadrżeli od stóp do głowy 
i zerwali się na równe nogi. Było to coś nakształt 
chrząkania, zmieszanego z sapaniem, przypomina
ło chrząkanie świni, ale chyba całej gromady świń. 
Słychać też było jednocześnie chrzęst łamiących 
się gałęzi w pobliżu.

Pomimo niepospolitej, odwagi, myśliwi nasi 
przerazili się, usłyszawszy ten głos, zbliżający się 
szybko, a widok, który się oczom ich przedstawił, 
uspokoić ich nie mógł. To pewna, że starsi i do- 
świadczeńsi od nich ulękliby się obaczywszy nagle 
przed sobą tak straszliwe stworzenie.

Ogromny zwierz czworonożny wysunął się z la
su. łamiąc i gruchocąc drzewa po drodze; dość by
ło spojrzeć na wielki róg sterczący mu na nosie, 
na cielsko szerokie, ociężałe, aby poznać nosoroż
ca. W Afryce przebywa cztery gatunki tych ol
brzymich zwierząt; ten, który się ukazał młodym 
naszym myśliwym, odznaczał się podwójnym ro
giem i ciemną barwą skóry; był to nosorożec czar
ny, najdrapieżniejszy ze wszystkich i najsilniejszy.

Wydobywszy się z gęstwiny leśnej, zwierz 
przyśpieszył kroku i podskakując puścił się pro
sto w stronę, gdzie stali młodzi myśliwi. Głowę 
miał podniesioną do góry, poruszał uszami i wy
wijał zuchwale małym ogonkiem. Oczy jego mia
ły blask złowrogi, a w ruchach i głośnem chrzą- 
kaniu było coś tak groźnego, że mrowie przeszło 
nawet Henryka i Williama.

Młodzieńcy nie mogli wątpić, że straszny ten 
nieprzyjaciel chciał napaść na nich, nieraz już sły
szeli o drapieżnych zwyczajach czarnego nosoroż
ca, który rzuca się z równą śmiałością na najsil
niejsze zwierzęta i na ludzi. Położenie ich było 
nadzwyczaj niebezpieczne; najdzielniejszy myśliwy 
nie mógłby bezkarnie wystąpić pieszo do walki 
z nosorożcem.

Na szczęście nie rozsiodłali koni i urządzili się 
w taki sposób, że w mgnieniu oka mogli je odwiązać, 
a raczej nie potrzebowali wcale ich odwiązywać; 
uczepili uzdy do cienkich gałązek, dostatecznych 
do zatrzymania posłusznych rumaków, zwłaszcza 
gdy były znużone, ale najlżejsze pociągnięcie wy
starczało na to, aby przełamać gałęzie i zerwać 
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zdy. Starzy ojcowie nauczyli ich tego sposobu, 
tory nieraz w nagłem niebezpieczeństwie urato- 
rał życie podróżnika na puszczy i wielkie to było 
zczęście dla nich, że tej dobrej rady usłuchali tą 
azą.

-Łatwo sobie wyobrazić, że na widok nosoroż
ca młodzi myśliwi rzucili natychmiast antylopę 
i z okrzykiem przerażenia poskoczyli do swoich 
koni, jednym susem na nie wskoczyli i silnćm 
szarpnięciem zerwali uzdy z drzew. Bardzo nie 
iwiele na to mieli czasu, kilka sekund zaledwie, 
w chwili, gdy pomknęli z miejsca, dziki zwierz był 
już tak blizko, że konie przestraszone zaczęły ska
rać i wierzgać, a ze dwóch jeźdźców o mało nie 
spadło na ziemię, co byłoby ich niezawodnie 
o śmierć przyprawiło. Szczęściem jednak wszy
scy utrzymali się na siodłach i cwałem puścili się 
przez równinę, a rozjuszony nosorożec pogonił za 
nimi sapiąc i chrząkając zajadle.

Ale teraz myśliwi nasi już się nie obawiali tej 
pogoni i starsi mieli ochotę uśmiać się porządnie 
ze swojej przygody, wiedzieli bowiem, że nosoro
żec nie może prześcignąć dobrego konia, a mogli za
ufać dzielnym swoim rumakom. Henryk i William- 
jechali przodem, a uspokoiwszy się zupełnie, 
odwrócili się, chcąc spojrzeć na daremne usiłowa
nia zwierzęcia. Lecz wnet stracili ochotę do 
śmiechu, a widok który się oczom ich przedsta
wił, przeraził ich na nowo.

Młodzieńcy jechali po dwóch jedni za drugimi, 
lenryk i William, jak widzieliśmy, odbiegli naj
dalej, Hans i Arend pośpieszali za nimi i wszyscy 
czterej nie mieli już się czego obawiać; ale Klaas 
i Janek nie mogli zdążyć za starszymi braćmi 
i pozostali znacznie w tyle, a nosorożec szybko się 
do nich zbiżal.

Czterej młodzieńcy zadrżeli na ten widok; oni 
na swoich koniach nie obawiali się pogoni noso- 
roźca^ ale małe kucyki chłopaków nie przedsta
wiały takiej rękojmi bezpieczeństwa. Drapieżny 
zwierz mógł ich dogonić, a wtenczas zguba ich 
była nieunikniona; straszliwy potwór rozszarpałby 
w mgnieniu oka koniki, a jeźdźców zgniótłby iak 
muchy pod nogami. Nie było czasu do stracenia, 
przestrzeń dzieląca dwóch malców od nosorożca 
szybko się zmniejszała.

Straszna to była chwila! Lecz Henryk nie 
stracił głowy i z dziwną przytomnością umysłu 
wykonał manewr nadzwyczaj śmiały i zręczny. 
Zawrócił konia i skinąwszy na Williama, puścił się 
naprzeciw nosorożca, zbaczając nieco na lewo. 
William zrozumiał dobrze skinienie brata i popę
dził za nim, kierując się na prawo. Wkrótce sta

nęli i nabili strzelby. Janek i Klaas przebiegli 
pomiędzy nimi, potem nadciągnął nosorożec. Hen
ryk i William strzelili do niego jednocześnie, 
szybko nabili broń powtórnie i puścili się w pogoń 
za zwierzem, który się nie wstrzymał w biegu, 
choć obie kule go dosięgły. Jednak po chwili 
nosorożec widocznie słabnąć zaczął, a gdy drugie 
dwie kule ugodziły weń znowu, odwrócił się ze 
wściekłością i zaczął biedź w stronę, gdzie stał je
den z napastników jego. Ale obaj jeźdźcy nad
zwyczaj zręcznie go unikali, co tern łatwiej im 
przychodziło, że nosorożec zanadto jest ociężały 
aby mógł się prędko obracać. Walka trwała 
z kwadrans; obaj strzelcy raz po raz strzelali, na
bijając broń szybko, a nosorożec rzucał się zajadle 
to na jednego, to na drugiego, nie mogąc ich je
dnak dosięgnąć. W końcu celny strzał Williama 
ugodził w samą czaszkę olbrzymiego zwierza, któ
ry runął martwy na ziemię.

Głośne okrzyki powitały to świetne zwycięztwo, 
a jeźdźcy zsiedli z koni i przypatrywali się zbliz- 
ka szczątkom potwornego zwierzęcia, które prze
stało im zagrażać. William wyruszył spiesznie do 
obozu i wnet powrócił, wioząc siekierkę, odrąbał 
nią potężny róg nosorożca i dołączył tę zdobycz 
do licznych innych, które miały świadczyć o ich 
myśliwskich tryumfach.

Potem powrócili do antylopy, pokrajali mięso 
na ćwierci i odwieźli je do obozu.

XXII.

Przerwane śniadanie.

Nazajutrz młodzi myśliwi spali dłużej niż zwy
kle; ostatni to był dzień, który spędzić mieli 
w tern miejscu, nie myśleli też o żadnem polowa
niu, gdyż konie ich potrzebowały odpocząć przed 
dalszą podróżą.

Wstawszy więc dość późno, przyrządzili sobie 
śniadanie złożone z ozora antylopy krowiej z do
datkiem wybornej kawy i chleba, który im jeszcze 
pozostał z podróżnych zapasów. Chleb ten co pra
wda nie był już wcale świeży, ale nasi myśliwi nie 
bardzo się o to troszczyli, że im wkrótce zabrak
nie tego pokarmu, który w Afryce nie jest tak nie- 
odbitą potrzebą, jak u nas, lecz raczej zalicza się 
do zbytków, nieznanych większej części mieszkań
ców. Nie tylko krajowcy, ale i wielu osadników 
europejskiego pochodzenia nigdy tam nawet nie 
kosztuje chleba.

(Zł. c. «.).
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Zagadka historyczna z nagrodą (G. K.).

(Kto nadeśle najlepsze rozwiązanie, otrzyma 
książkę pod tytułem: Młodzi żeglarze Mayne-Rei- 
da, a rozwiązanie będzie wydrukowane.)

W pierwszej połowie XIV wieku panował mo
narcha, posiadający niezbyt rozległe, ale zamożne 
i silne królestwo, które wzrastając w dostatki, na
zwę kwitnącego przybrało.

Mając ustawiczne zatargi z Zakonem, osiadłym 
w jego kraju, utracił król ten prowincyą, z wiel
bieni niezadowoleniem narodu, chociaż dwie inne 
odzyskał.

Wchodził w układy z sąsiednim monarchą, 
uzyskał od niego zrzeczenie się tytułu, do którego 
sam tylko miał prawo, za co wszelako utracił 
nazawsze prawo do posiadania księztwa, należące
go do jego przodków. Natomiast przyłączył do 
kraju rozległe i bogate inne księztwo.

Pamiętny jest król ten przez czyny pokojowe 
więcej niźli przez wojny i podboje. Nadał on na
rodowi prawa, zebrał je w księgę, która nosi na
zwę łacińską. Założył akademią w jednem ze 
znaczniejszych miast, które za panowania tego 
monarchy stolicą kraju zostało.

W osobie jego wygasła linia męzka dynastyi, 
która przez kilka wieków krajem rządziła. Nie 
mając potomka po mieczu, mianował następcą za 
zgodą narodu krewnego po kądzieli.

Otrzymał aż dwa przydomki zaszczytne, pozys
kał wielką miłość narodu, a po zgonie powszech
nie był żałowany.

Jak się nazywał ten król?

Łamigłówka metamorfoza (Rózia D.).

Gdy imion naszych głoski początkowe 
Zamienimy między sobą,

Stanie się dziwo metamorfozowe, 
Ty będziesz mną — a ja Tobą.

Łamigłówka głoskowa odwrotna.
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Dodać litery na miejscu kropek, tak, ażeby po
czątkowe od góry do dołu, a końcowe naodwrót 
utworzyły nazwę znakomitej współczesnej Polki.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 20-go.
Szarady:

Paw — li — na.

Zagadki głoskowój:

b a b a z *)  w o z u **)  
ularn abak

*) Miasto w Morawii **) Gatunek ryby.
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Odpowiedzi od Redakcyi.
Masi H. w Warszawie. Dodatek powieściowy odesłaliśmy 

według wskazanego adresu. Poczciwe serduszko miłej naszej 
korespondentki odgadło powód, dla którego nie zamieściliśmy do
tąd zagadki historycznej, ale się poprawimy w następnym N-rze. 
Co do osobistości Kazia, który pisuje w Wieczorach do swoich 
młodych przyjaciół, on sam podał szczegóły dokładne o sobie 
w N-rze 13 Wieczorów Rodzinnych z r. 1881; odsyłamy więc do 
tego listu wszystkich ciekawych czytelników.

Stasi P. w Ekaterynosławiu. Dziękujemy serdecznie za ładny 
śpiew, który zamieścimy w następnym miesiącu. Polecamy się 
i nadal pamięci szanownego Ojca.

Bolidusiowi Sz. w Trybuchach. Takim kochanym czytelnikom 
nic nie możemy odmówić, wysłaliśmy też natychmiast żądany Nr. 
Wieczorów i kartkę dodatku. Cieszymy się, że ten mały kłopot 
zmusił naszego korespondenta do napisania tak ładnego liściku. 
Dziękujemy bardzo za wiadomość, że Obrazek sceniczny pani 
Duchińskiej z takiem powodzeniem był odegrany. W roku bie
żącym podaj emy obfitość obrazków dramatycznych, stosownych 
do przedstawień domowych, z czego, zapewne kochani czytelnicy 
są zadowoleni.

K. Mad. pod Krzepicami. Nieraz już w odpowiedziach tłó- 
maczyliśmy młodym korespondentom, że łamigłówki zgłoskowe 
nie mogą być drukowane w Piśmie naszem, jeżeli tylko po
czątkowe litery wyrazów mają pewne znaczenie, bo takie zbyt 
łatwe są do układania i odgadywania. Prosimy o inną, podług 
reguł ułożoną.

Karusi Gr. w Józków Rogu. Odpowiedź obszerniejszą prze
słaliśmy przez- pocztę.

Pani E. Ł. w Skulanach. Książeczki wysłane przez księgar
nią pana Orgelbranda.

Дозволено Цензурою. Варшава 10 Мая 1882 года. — Redaktorka i Wydawczyni Ludwik:' Hauke.
W Drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.


